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Niechcieli oni przyiąć tw.oiey .matki,

Kiedy szukała u nich przytulenia,

Tyś w ow czas życia miał pawziąść zadiatki, 

Niechcieli świadkiem bydź twego, rodzenia, 

Wszystkich obiegła, trw oźni;o dostatki,

Trwoźni o całość s w o i e g p  plemienia,

Niechcieli ąbyś był .u nich zrodzony,  

Boiąc się zemsty zawziętey Junony.

Przyszła do Delos, i tak iey mówiła:
Widzisz iak iestem złych, losow igrzysko, 

Przyim mnie, abym tu syna urodziła,

Co Appollina .mieć będzie ftazwisko,

Dotąd i pustą i niepłodnąś b yła ,

Skoro mi z płodem moim dasz siedlisko,

Staniesz się sławną, obfirą, i zyzną,. 
Staniesz się Bóstwa .wieszczego oyczyzną.

R zekła: a Delos wieścią ucieszona*
0  płodzie! rzekła Saturna wielkiego, 

Chciałabym z chęcią przyiąć cię do łona,

1 w płodzie twoim Bożyszcza wieszczego,
Wiem o tym, iakem iest upośledzana-,

Ale się lękam losu okropnego,

Wieść głosi, iź twoy syn dziki i srogi9 
Zwycięży ludzie ponęka i Bogi,

Gdy na świat przyidźie, skoro innie obacży,

Kto wie, gdy będzie tak działał nie baaznie* 

Szczupłości moiey ieźeli przebaczy, .

I gwałtów swoich odemnie nie zacznie*

Albo ieźeli wzgląd na mnie mieć raczy,

Z inncmi działać nie będzie opacznie,

Coś obie*cała niech stwierdzi przysięga 

Na Styx, co Bogi.mocą swóią sięga.


